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Kierunek narodow y i stare doktryny.
E uropa  p rze d w o je n n a  ży ła  w układz ie  sto

sunków , usta lonym  przez długie  dziesięciolecia 
istnienia. Z tym  układem  b y ły  zw iązane idee, 
d o k try n y ,  systemy, myśli. H is to r ja  na rodów  bie
gła t rw a ły m  torem  rosnącego dobroby tu  oraz 
gospodarczej pomyślności i u ta r ty m  szlakiem 
szablonów b ieg ły  myśli bogacącego się, po tężne
go św ia ta  przedw ojennego .

Dzisiejsze położenie jest bardzo  g run tow nie  
zmienione. Można to stw ierdzić  z całym  spoko
jem  i bez obaw y dopuszczenia się przesady, a  za
razem  bez uc iekan ia  się do tak  ja sk raw y ch ,  
a s ie jących  zdenerw ow an ie  określeń ja k  po 
w szechna katas tro fa , rew olucja , kataklizm .

Zm iany po lega ją  p rzedew szystk iem  na  zmie
nionym  uk ładzie  s tosunków  po litycznych  i go
spodarczych. k tó ry  w ysuną ł  do roli czołowej n a 
rody  nowe i młode, zm iany  po lega ją  na ogólnem 
zubożeniu, w yn ik łem  z w ie lu  źródeł, po lega ją  
na  licznych p rzeobrażen iach  w ew nętrzno  - spo
łecznych. na p rzem ianach  psychicznych, w  
szczególności m oralnych , i jeszcze w ielu w tó r 
nych następstw ach. T rudności chw ilow e now e
go położenia zw iązane są przedew szystk iem  z 
problem em  dostosowania życia gospodarczego 
do now ych  granic, nowych u s tro jów  politycz 
nych, co chcia łaby  w yzyskać  a k c ja  w rogów  te 
go nowego, narodow ego porządku w  Europie.

1 wszelkie  trudności, jak ie  n ap o ty k a  pow o
jen n a  działalność narodów , są w na jw yższe j  
m ierze następstw em  tego, że myśl ich nie zdoła
ła jeszcze zapanow ać nad now ą sy tuac ją . W tej 
dziedzinie szczególnie w ażną  jes t  rola k ie ru n 
ków  narodow ych.

K apita ł  dok tryn , k tóre  św iat zachodniej E u 
ro p y  p rzed w o jen n e j  pozostawił okresowi dzi
siejszem u w  spadku, trw alsze  m a może podsta 
wy, niż nagrom adzone przezeń zasoby bogactwa. 
Jeno że d o k try n y  te, konsekw en tne  i suggestyw- 
ne, zaw ie ra jące  w  sobie w iele  m ądrości i do
świadczenia. ta le n tu  swoich tw órców  i w ied zy  
rozległej, m a ją  też w  sobie, jak  na  dzisiejsze 
czasy i dzisiejsze zagadn ien ia  moc h a m u ją cą  
* schem atów przestarza łych , idei za
p łodn ionych  przez przeszłość minioną. I dlatego 
siła ich i w artość  s ta je  się poniekąd  d e s t ru k c y j 

ną, gdyż same bezradne  wobec now ej rzeczyw i
stości u t ru d n ia ją  pow staw an ie  m yśli now ych  
i żyw otnych .

W te j  roli zna laz ły  się d o k try n y ,  odnoszące 
się do w ielu  dziedzin życia. Jeśli chodzi o roz
ległą dziedzinę, k tó ra  nas in te resu je ,  czyli o po
litykę  w szerokiem  znaczeniu  tego słowa, rolę 
tak ą  o d g ry w a ją  d o k t ry n y  i dem okracji ,  i l ib e ra 
lizmu i socjalizmu, n ie  w y m ien ia ją c  tu  w ie lu  
„ izm ów“ drugorzędnych , w yros łych  z k tóregoś 
pn ia  zasadniczego. I tak  c iąży  na  życiu  konsty- 
tu cy jn e m  państw , jak o  siła ham ująca , d o k t ry 
ners tw o  w szechw ładzy  ludu  w raz  z kanonem  
p a r la m e n ta ry z m u  bezwzględnego, c iąży mate- 
r ja l is ty c z n y  i k lasow y  pogląd na  życiu gospo- 
darczem  i jego  ideach, c iąży n a iw n y  optym izm  
i bezm yślna w ia ra  w  konieczność dob roby tu  — 
w yw o łu ją c e  re a k c ję  rozpaczy, u p a d k u  n a  d u 
chu, p rze rzucan ia  się w  sk ra jność  p rzec iw nych  
poglądów, szukania  r a tu n k u  w proste j  negacji.

Wśród tak iego  s tanu  rzeczy  zadanie  k ie ru n 
ku narodow ego w  społeczności każdego z p ańs tw  
eu rope jsk ich  s ta je  się szczególnie w ażne i odpo
wiedzialne. P rzedew szystk iem  dlatego, że cho
dzi i u o obronę i us ta len ie  po rządku  w łaśn ie  n a 
rodowego, zaprow adzonego przez t r a k ta t  w e r 
salski w  Europie, a pow tóre  z te j  p rzyczyny , że 
k ierunek  narodow y, nie m ając  c h a ra k te ru  d o k 
t ry n y ,  nie będąc skostniałym, „ izm em 4", zdolny 
jest pa trzeć  na rzeczywistość pow ojennego  św ia
ta bez oku larów , p rzyprószonych  py łem  starości, 
albo zabarw ionych  d o k tryną , zac iem nia jącą  
obraz.

Ażeby sprostać tym  w ie lk im  zadaniom, m yśl 
na rodow a w ie rn a  musi pozostać m etodom  swoim 
oraz duchowi. Wobec d o k try n  św ia ta  dawnego, 
k tó re  są mu obce, k tó re  zwalcza, ja k o  p rzesta
rzałe, nie stanie  się p rostą  an ty tezą , bezm yśln ie  
negu jącą :  śmiało odrzuci i śmiało p rzy jm ie  po 
szczególne p ie rw ias tk i  daw nych  dok tryn , nie 
zapom inając  o ciągłości ro zw o ju  dziejowego. 
A także  nie zapomni o wielości stosunków, o od
rębności położenia  każdego z na rodów  i w  szcze
gólności, ana lizu jąc  dzisiejsze położenie n a r o 
dów zachodnich, musi się w ystrzec  b łędu  p rze 
noszenia w y sn u ty c h  z tego w niosków  do sy tu a 



cji k ra jów  innych, młodszych. Nie wszystko, co 
przeżyło sic na zachodzie, jest nieodpowiednie 
dla nas. nie wszystko, co dziś pożyteczne dla An
glji, czy Ameryki, zbawiennem okaże się dla 
Polski.

Głównym wszakże w arunkiem  pomyślności 
rozwoju narodowego myślenia, zwłaszcza w 
młodszem, naszem pokoleniu, to atmosfera mo
ralna, ja k a  zostanie wytworzona: śmiałości,
szczerej odwagi w wypowiadaniu swego zdania, 
bez obawy o sąd autory tetów  i doraźną opinję, 
która powstanie. Na początek lepiej pomyśleć 
głupio, niż wcale Kto działa, kto jest czynny.

ten musi popełniać biedy — i tak samo, kto chce 
myśleć samodzielnie, nie może sie obawiać za
rzutów naiwności, tembardziej. że myśl świeża 
i żywotna nieraz w skromnej i naiwnej w ystę
pu ję  szacie.

Pośród zadań, stojących przed nami, do n a j
ważniejszych należy wytworzenie silnego, samo
dzielnego ruchu umysłowego, k tó ryby  ogarnął 
rozległą i zawiłą dziedzinę współczesnego życia 
i umiał pchnąć rozwój narodu ku wielkości i po
leci ze w nowej Europie.

Lwów. ZDZISŁAW STA !!L.

N a podbój Polski.
Zaga Inienie przyrostu ludności w Polsce 

i w elkich zadań, jakie fakt ten nakłada na ster
ników polskiej polityki narodowej, jest niewąt
pliwie jednem z naczelnych zagadnień naszego 
życia zbiorowego. W  niniejszym zeszycie „ Awan- 
gardyu drukujemy dwa artykuły, omawiające 
problemat ten pośrednio lub bezpośrednio; pier
wszy z nich, poniżej zamieszczony, snuje pra
ktyczne refleksje z wyników ostatniego spisu 
ludności, drugi poświęcony jest „ reformatorstwu" 
seksualnemu p. Boya — Żeleńskiego i popiera
jących go czynników. R E D A K C JA .

,Człowiek zagraniczny44 dowiedział się z w y 
ników powszechnego spisu ludności w  Polsce, 
dokonanego w grudniu  ub. roku. że w ciągu lat 
dziesięciu ludność państwa polskiego urosła 
z 26 858 192 dusz do 32120 020, a więc o przeszło 
5 % miljona. A ponieważ „człowiek zagranicz
n y 44 zawsze wszystko oblicza, z cyfr usiłuje od
gadnąć zagadkę przyszłości, więc też niebawem 
doszedł do wniosku, że przed państwem o tak 
wielkim przyroście natura lnym  otw iera ją  się 
perspek tyw y wspaniałe j przyszłości. P rzy ja 
ciele narodu polskiego wyrazili z tego powodu 
swoją radość, wrogowie nasi mówią o ogrom 
nym  przyroście ludności w Polsce półgębkiem, 
usiłując go bagatelizować, albo też przedstawić 
jako  niebezpieczeństwo dla dalszego rozwoju 
kra ju . Stosunkowo najm niej zajęła  się cyframi 
powszechnego spisu ludności opinja polska.

Młode pokolenie odrodzonej Polski z szcze
gólną uwagą powinno i musi wczytywać się w 
cyfry  ostatniego spisu. Płynie z nich bowiem 
moc i wiara, że jako naród, narasta jący  wciąż 
w nowe siły, mamy przed sobą ogromne możli
wości rozwojowe. Rozrastamy sie, ja k  niemal 
żaden innv naród wT Europie. Na każdy tysiąc 
mieszkańców w Polsce przypada corocznie 32,8 
urodzeń. W tej rozrodczości dzierżymy swoisty 
rekord; najbliższym naszym współzawodnikiem 
w wyścigu o przyrost ludności jest Portugal ja, 
gdzie „pro mille44 urodzeń wynosi 32,1. O dpo
wiednie cyfry  wynoszą: na Węgrzech —
23,2, w  Czechosłowacji — 22,6, w  Idolandji — 
22,4, we F ranc ji  — 18, w Norwegji — 17,6, w

Niemczech — 16,5, a w Anglji — 16.4. Dorów
nuje  nam w rozrodczości Rumun ja; przewyższa 
zaś jedynie Rosja, gdzie liczba urodzeń na ty
siąc mieszkańców wynosiła w r. 1929 aż 43 61)

Po odliczeniu liczby zgonów od cyfry  uro
dzeń o trzym uje się cyfrę przyrostu naturalnego. 
W Polsce wynosił przyrost natu ra lny  w r. 1930 
okrągło 17.0, gdyż na tysiąc mieszkańców p rzy
padało 15.8 zgonów (32.8 — 15.8 =  17.0), w Por
tugal j i  16,2, w Holandji — 12,9, we Włoszech —
10.0, w  Czechosłowacji — 7.8, w Norwegji —
6.7, na Węgrzech — 6.1. w Niemczech — 5.2, w
Angl ji 4,9, we F rancji — 1.8.

A więc istotnie rośniemy w siłę. 1 to nie
byłe jaką, jeśli porównać nasz przyrost na tu ra l
ny  z przyrostem innych państw  europejskich. 
Owe 5lA  miljona głów, o które ludność Rzeczy
pospolitej powiększyła się w  ciągu dziesięcio
lecia 1921—1931. mówią same za siebie. Wymo
wa ich jest najlepszą manifestacją żywotności 
rozrodczej i zdrowia moralnego Polski. Wyma
gają  one jednak  mądrego zużytkowania, aby ni
czego z tych bezcennych pierwiastków energji 
narodowej nie uronić, natomiast wszystkie zu
żytkować we właściwych granicach. Jest to 
podstawowe zadanie polityki, będącej sztuką 
przewidywania, ko jarzenia teraźniejszości z prze
szłością w oparciu o przezorne widzenie tego, co 
powinno się zrodzić z teraźniejszości.

Troska o rozwój losów O jczyzny nakazuje 
już  dziś zastanowić się nad tern. w jaki sposób 
i gdzie winno się zużytkować stale narastające 
siły narodu.

Ów półmiljonowy narybek  polski, wchodzą
cy rok rocznie w życie, musi się w zaraniu swo- 
jem zetknąć ze szkołą, i tu rozpoczyna się już 
troska o należyte wychowanie młodego pokole
nia: jaką  ma być ta szkoła, w które j będzie się 
wvchow ywał przyszły obywatel państwa pol
skiego. O ustalenie charakteru  te j szkoły toczy 
się obecnie zawzięty bój. Ścierają się dwa k ie
runki pedagogiczne: wychowania ..państwowe
go44 i narodowego. O pierwszem nie potrzeba 
dziś mówić, wiemy bowiem, co jest treścią forso-

9  „M ały Rocznik S tatystyczny44, 1931 r.



wanej dziś „ideologjC państwowej i do jakiego 
stopnia „ideologja44 ta stoi w sprzeczności z tem, 
co uważamy za słuszne. W naszem pojęciu w y 
chowanie narodowe winno szeroko uwzględniać 
pierwiastki odwiecznych tradycy j narodu pol
skiego, ściśle związanych z cywilizacją zachod
nią. Młode pokolenie polskie już obecnie intu
icyjnie odczuwa, jaką  strawą należy się karmić 
i prawie jednomyślnie opowiada się za formą 
wychowania narodowego, opartego na czcigod
nych tradycjach, które znalazły wyraz w pro
gramach naukowych Komisji Edukacji N arodo
w ej w r. 1773.

Przew idująca polityka nakazuje skierować 
przyszłe pokolenia polskie do zawodów p ra k 
tycznych. Niech się im ają rzemiosła i handlu, 
niech z nich w yrosną falangi mechaników i tech
ników, zamiast zbyt licznych zastępów absol
wentów wyższych uczelni. Konieczność kom
presji budżetów państwa i samorządów uszczu
pli bardzo szybko możliwość k a r je ry  urzędni
czej. W arunki życiowe będą więc zmuszały każ
dą jednostkę do największego wysilenia się, do 
rozwinięcia maximum inic ja tyw y dla stworze
nia sobie egzystencji. W ytworzenie polskiego 
stanu średniego, polskiego mieszczaństwa na zie
miach b. zaboru rosyjskiego i austr jackiego da 
się jedynie tą drogą osiągnąć. Wtedy też nastą
pi decydująca rozgrywka o polskość rzemiosła 
i handlu, opanowanego na tych ziemiach przez 
żydostwo. Rozgrywki tej nie da się uniknąć* 
Stanie sic ona koniecznością życiową, może jesz
cze dla naszego pokolenia, a z całą pewnością 
dla przyszłego. Dla owego półmil jonowego 
przyrostu ludności w każdym roku muszą się 
bowiem znaleźć w arsztaty pracy w kraju . Mi
nął wiek em igracji po dolara i franka.

Istnieją zresztą wszelkie w arunki dla zużyt
kowania energji ludzkiej w kraju .  Wschodnie 
rubieże Polski czekają na rzutkich pionierów 
postępu z zachodu. Ziemi tam poddostatkiem, 
zaludnienie bardzo słabe w porównaniu z w oje
wództwami centralnemi i zachodniemi. W wo 
jewództwach wileńskiem i nowogródzkiem licz
ba mieszkańców na kilometr nie dochodzi do 30. 
w poleskiem wynosi zaledwie 30.8, białostoc- 
kiem 31.0. W więcej, aniżeli połowie w oje
wództw, liczba mieszkańców nie dochodzi do 
100: zaledwie w pięciu przewyższa 100. A ileż 
będzie potrzeba, aby ziemie wschodnie wydźwi- 
gnąć do poziomu województw zachodnich pań
stwa? Na wschodzie, jak i w województwach 
centralnych, brak dziesiątek tysięcy kilometrów 
gościńców, kolei żelaznych, organizacji handlu 
i rzemiosła, przemysłu itd. Jest tam natomiast 
poddostatkiem ziemi, tej bezcennej ziemi, k tóra  
w zupełności może nasycić „głód ziemi44 polskie
go chłopa z pod Tarnowa, Wadowic, Olkusza 
czy Kielc. Parcelacji olbrzymich la tyfundjów  
i ich kolonizacji na kresach wschodnich w ym a
ga ponadto polska racja  stanu. N akazuje ona 
umocnić nasz stan posiadania przez kolonizację 
zdrowym elementem chłopskim, wspieranym w

jego poczynaniach pionierskich o charakterze 
państwowo - twórczym przez szkołę, Kościół, 
spółdzielnie i władze skarbowe. Jedynie tą dro
gą można będzie sparaliżować zapędy separaty
stów „ukraińskich44 i przez wpływ żywiołu pol
skiego pozyskać szerokie rzesze włościan ru 
skich i białoruskich. W w ewnętrznej polityce 
wobec mniejszości słowiańskich musi Polska na
wrócić do wypróbowanych metod okresu, kiedy 
na wschodzie dokonywało się wchłanianie ży
wiołów ruskich i białoruskich drogą pokojowej 
penetracji kulturalnej.  Równocześnie wszelka 
agitacja, godząca w całość naszych granic, musi 
być oczywiście tłumiona z całą bezwzględnością.

Z omawianemi powyżej zagadnieniami ści
śle wiąże sic problemat podniesienia dobrobytu 
ludności. T rudny  do urzeczywistnienia, bo j e 
steśmy napraw dę biedni. Niech to znowu dopo
wiedzą cyfry: w Anglji wypada rocznego do
chodu na mieszkańca — 741.8 zł. w Niemczech 

- 353.5 zł we F rancji — 358,5, w Czechosłowa
cji — 194 9 zł. we Włoszech — 204.8 zł, a w Po l
sce — 99.0 zł.2) Dużo więc trzeba nam jeszcze 
popracować, aby wydostać się choćby na poziom 
sąsiadującej z Polską Czechosłowacji, gdzie do
chód jednostki jest prawie dwukrotnie wyższy, 
aniżeli u nas. P rzy małych dochodach mamy 
jednak  również mniejsze wydatki. A to coś 
znaczy, zwłaszcza teraz, kiedy dochody poszcze
gólnych państw, a więc z niemi i obywateli, k u r 
czą się z miesiąca na miesiąc.

Poszczególne gospodarstwa narodowe od
dzielają się wysokiemi murami celnemi; rośnie 
zastój w  przemyśle, którem u b raku je  rynków  
zbytu, mnożą się tysiączne rzesze bezrobotnych. 
Polskiemu gospodarstwu, nie posiadającemu 
nadmiernie rozbudowanego aparatu  przemysło
wego. ła tw iej przetrwać te trudności, jak ie  skła
da ją  się na obecny kryzys gospodarczy. Łatwiej 
przetrwać... ale pod warunkiem, że okres p rze
silenia gospodarczego zużytkuje  się na przesta
wienie polskiej apara tu ry  w ytw órczej do po
trzeb rynku  wewnętrznego. Węgiel nasz eks
portu jem y z deficytem, ale prawie połowa 
mieszkańców państwa naszego nie opala pieców 
węglem, lecz drzewem; drzewo wywozimy za 
bezcen zagranicę, aby  je  potem przerobione w 
postaci narzędzi i urządzeń sprowadzać za dro
gie pieniądze. Cukier nasz, sprzedawany zagra
nicę po 23 grosze za kilogram, tuczy angielskie 
świnie, gdy tymczasem dziecko polskiego robot
nika t ru je  się sacharyną. Aby móc eksportować 
naftę, płacimy za nią 4 razy tyle, ile wynosi 
cena eksportowa, a podobnie ma się z żelazem, 
cementem i wielu, wielu innemi artykułami.

Dlaczego tak jest? Bo urzędowi k ierow ni
cy naszej polityki gospodarczej łudzą się wciąż 
jeszcze mirażami wielkich podbojów na ry n 
kach światowych, zaniedbując kosztem mrzonek 
rynek krajow y. Nie pamięta się o tem, że w e

2) „M ały Rocznik Statystyczny**, 1931 r.



wnątrz k ra ju  jest dużo  więcej możliwości na 
korzystny zbyt surowców, półfabrykatów  i a r 
tykułów  przemysłowych, aniżeli u naszych są
siadów. Niema bowiem prawie dziedziny, w k tó 
re j nie moglibyśmy się stać samowystarczalny
mi, p rzynajm nie j na ten czas, kiedy sąsiedżi na
si nie chcą od nas kupować naszych produktów 
po cenach godziwych. Również zbóż mamy pod- 
d ostatkiem; nie będziemy ich potrzebowali w y
wozić, gdy umożliwimy każdemu naszemu oby
watelowi spożywanie chleba zamiast ziemnia
ków.

Takie uwagi cisną się pod pióro, gdy czyta 
się wyniki powszechnego spisu ludności. Ileż 
nasuwa się myśli, gdy oko pada na cyfrę 5*% 
miljona mieszkańców, które p rzybyły  Polsce 
w ciągu 10 lat!

Wartość przyrostu naturalnego Polski zo
stała już należycie skalkulowana zagranicą. 
Przyznano u naszych przyjaciół, że Polska jest 
na drodze do stanowiska mocarstwowego w Eu
ropie. Niemcy, mierzące wszystko odpowiedni
kiem siły fizycznej, pięści i karabinów, widzą 
już  nowe mil jonowe hufce w ojska polskiego. 
„Yossische Zeitung44 żali się, że „jeżeli stosunek 
pomiędzy ruchem ludności w Polsce i w  Niem
czech utrzym a się na tym  samym poziomie, 
lub zmieni się jeszcze bardziej — ryzy
ku jem y  (Niemcy — dop. red.), że zamiast uzy
skania rewizji granic na naszą korzyść, możemy 
doczekać się przesunięcia tych granic na za
chód"4.

A jak  ocenia się u nas ten wspaniały dar tę 
żyzny narodowej? Czy tak, ja k  na to zasługu
je? Czy buduje się nowe szkoły dla półmiljo
nowego zastępu dziatwy, k tó ra  każdego roku

wchodzi po raz pierwszy w m ury szkolne? Ideo
log „wychowania państwowego44, p. minister Ję- 
drzejewicz, przyznał niedawno, że już obecnie 
około 400 tys. dzieci w  wieku szkolnym nie po
biera  nauki. Co będzie za rok, kiedy teraz zno
wu reduku je się budżet ministerstwa oświaty? 
Już teraz jedno z pism, nie opozycyjnych, lecz, 
przeciwnie, życzliwych rządowi, żydowski „Nasz 
Przegląd44 pisał niedawno, że w rzeczywistości 
liczba dzieci, nieuczęszczających do szkół, a ob
ję tych obowiązkiem przymusowego nauczania, 
wynosi około miljona.

A czyż nie jest błędem nie do darowania to
lerowanie poradni, zmierzających do ogranicza
nia przyrostu ludności? Trafnie nazwał Nowa- 
czyński działanie Boya niebezpiecznym „boysze- 
wizmem44... Ale przecież od czynników miaro
dajnych zależy, czy działanie to będzie mogło 
dać wyniki praktyczne, czy też zostanie w za
rodku sparaliżowane.

Niestety w obozie dziś rządzącym widzimy 
brak zrozumienia wielkich dziejowych ambicyj 
narodu polskiego, brak zrozumienia dla tych no
wych sił, k tóre stale narastają, k tórych jednak  
nie wolno puścić samopas, lecz dziś już należy 
skierować je  w  odpowiednie łożysko. Młode 
pokolenie narodowców, k tóre chce widzieć pań
stwo swoje u szczytów, znajdujących w yraz 
w ideale W ielkiej Polski, jest głęboko prze
konane, że postulaty polityki narodowej może 
zrealizować tylko rząd narodowy. Dlatego, sta
jąc  w  szeregach Obozu Wielkiej Polski, dokony
wamy stopniowo doniosłego zadania, któremu 
na imię — podbój Polski dla je j  wielkości!

ROMAN FENGLER.

C h o ć b y  nam w sz y s tk ie  zabrano s z t a n d a r y ----
Choćby nam wszystkie zabrano sztandary, 
pod których wodzą szliśmy dumnie w bój, 
przecież, o Polsko, nie stracimy wiary 
w zwycięstwo nasze, w święty trium f Twój!

Choćby żadnego imienia nie było, 
co starczyć może za hasło, za zew,
Twe imię, Polsko, bedzie naszą siłą, 
za niem pójdziemy na trud i na

Choćby tysiące na szańcach zginęło, 
choćby w Twej służbie padł ostatni z  nas, 
ci, co nadejdą  —  skończą nasze dzieło, 
i Ty żyć będziesz, żyć po wieczny czas!

J A N IN A  K R Ó L IŃ SK A .



S zkod liw e „reformatorstwo".
Działalność „ re fo rm ato rska66 p. Boya - Że

leńskiego w  dziedzinie seksua lne j  początkowo 
nie zw róciła  na  siebie bacznie jsze j uw agi św ia
tłych żyw io łów  naszego społeczeństwa. T ra k to 
w ano j ą  z pew ną  dozą pobłażliwości, ja k o  jed en  
jeszcze w ys tęp  „ p o u r  e p a t e r  l e s  b o u r -  
g e o i s “, k tó rego  Boy się chw ycił z chwilą, gdy  
wyschło  źródło skandalików  ero tycznych , w y 
g rzebyw anych  przez niego z gorliwością, godną 
lepszej sp raw y, z życia zm arłych  w yb itnych  p i
sarzy. Jedyn ie  w kołach  r a d y k a l iz u ją c e j  in te li
gencji  i pó łin te ligenc ji  żydow skiej,  bądźteż 
w p ływ om  żydow skim  u lega jące j ,  boyow skie  ha 
sła „ re fo rm y  se k su a ln e j66 p rz y ję te  zostały od- 
razu z w ie lk im  entuzjazm em . Żasięg tego echa 
był w szakże zrazu bardzo szczupły.

Rychło je d n a k  siły, w rogie  Kościołowi K ato
lickiemu i polskiej idei narodow ej, zo rjen tow a- 
ły  się, jak  cennym  ta ran em  w ich w alce  o rząd 
dusz w  Polsce stać się może a k c ja  Boya. Sko
rzystano  tu  przed ew szystk iem  z poczytności, j a 
kiej zażyw a jeszcze w  naszych sferach in te le k 
tua lnych  — głównie z powodu b ra k u  innych 
pism tego ty p u  — tygodn ik  „W iadomości L ite
rackie*', redagow any  przez pp. G ry c e n d le ra  
i Słonimskiego — i łam y  tego pism a w  całości 
niem al oddano na usługi p ro p ag an d y  „bo y o w e j66. 
K ie runek  j e j  coraz b a rd z ie j  począł godzić w  ży 
w otne in te resy  narodow e — ostatnio zaś na  ła 
mach „W iadomości L ite rack ich66 jes teśm y  św iad
kam i genera lnego  a taku  na  Kościół i duchow ień
stwo. Na gruncie  poznańskim  k ie ro w n icy  te j  
o fensyw y  i ich zakulisowi poplecznicy  pozyskali  
sobie w ie rnego  i nie  silącego się ( jak  dotąd 
p rz y n a jm n ie j)  na  próbę  choćby samodzielności 
ideow ej, sa telitę  — „D w utygodnik  L ite rack i66.

Robota „W iadomości L ite rack ich66 zbiegła się 
— co do czasu — z opublikow aniem  p ro je k tu  
nowego p raw a  m ałżeńskiego, to też w  ciągu 
ostatnich k i lk u  m iesięcy za in teresow anie  dla 
suggerow anych  z takim  uporem  „ reform 66 znacz
nie  wzrosło.

W pras ie  na rodow e j ukazał  się szereg a r ty 
kułów , ana lizu jących  „hasła66 p. Boya i w y k a z u 
jących  ich szkodliwość, a  naw e t  w ręcz  niedo
puszczalność, zarów no ze s tanow iska  ka to l ick ie 
go. j a k  narodowego. Z neg a ty w n ą  oceną spot
ka ł  się też jak o  całość — i słusznie — p ro je k t  no 
w ego p raw a  m ałżeńskiego. Tysiące t łum nych  ze
b rań  p ro te s ta c y jn y c h  dowiodło, że rdzeń  społe
czeństw a mimo w szystko  jes t zd row y  i odporny  
na bakcy le  chorobotwórcze. Pp. Boy i jego zwo
lenn icy  w y s i la ją  się w praw dzie , b y  p ro te s ty  te 
przedstawić, jak o  w y n ik  „zastraszenia  szerokich 
warstw** i „bezm yślnej ich uległości wobec k le 
ru  , ale sami, zda je  się, nie  są zbytnio  p rze k o 
nani o słuszności tych  tw ierdzeń .

W ak c ji  p ro te s ta c y jn e j  i wogóle obronnej 
wzięli rów nież czynny, często czołow y udział, 
Młodzi Obozu W ie lk ie j  Polski. Zrobili to z dw o
jak ich  względów. P rzedew szystk iem  dlatego,

że za jm u ją c  stanow isko szczerze katolickie , m u 
sieli w ystąp ić  p rzeciw  jaw n e m u  a takow i na  za
sady, głoszone przez Kościół — przec iw  akcji , 
z m ie rza jące j  w p ro s t  do podkopan ia  fundam en
tów  kato licyzm u w  Polsce. N astępnie  zaś d la 
tego, że j a k  ju ż  w spom nieliśm y, robo ta  „ re fo r
m ato rów 66 z pod znaku  p. Boya także  z innych  
p u n k tó w  w idzen ia  je s t  zdecydow anie  d la  in te re 
sów narodow ych  n iebezpieczna i szkodliwa.

Na p ierw szem  m ie jscu  w ym ienić  tu  na leży  
p ropagandę  Boya za t. zw. „regu low aniem  u ro 
dzeń66. P ropaganda  ta  p rz y b ra ła  obecnie c h a ra k 
te r  zorganizow anej ak c j i  społecznej, pop ieranej 
przez s fe ry  lewicowe, m asońskie i m asonizujące. 
Je j p rak ty c zn y m  wyrazem , poza a r ty k u łam i pra- 
sowemi, jes t  zorganizow anie  w  W arszaw ie  spe
c ja ln e j  „poradni", m a ją ce j  na  celu „ u św iad a 
m iać64 szerokie sfery  ludności o sposobach zapo
biegan ia  potomstwu. Postarano  się też o to, b y  
odnośne a r ty k u ły  Boya u k a z a ły  się w  formie 
osobnej tan ie j  b roszury , p rzeznaczonej w łaśn ie  
do rozpow szechnienia  w śród  „dołów66 społecz
nych.

C ała  ta  robota, z k tó re j  szkodliwości j e j  in i
c ja to r  sam sobie n iew ątp liw ie  nie zda je  sp raw y, 
prowadzi p rostą  drogą  do zan iku  dotychczaso 
w e j  rozrodczości n a rodu  polskiego — i w  k o n 
sekw encjach  swych m u s i  w y jść  na  korzyść  
w rogów  Polski.

D w ie  są bowiem  rzeczy jasne  i n ieu legające  
wątpliwości.

P ie rw szą  z nich jes t  fakt, że w  toczącej się 
z coraz w iększem  napięciem  rozgryw ce  polsko- 
n iem ieck iej  ty lko  sta ły  i obfity  p rzy ros t  ludno
ści u  nas zrów now ażyć może dotychczasow ą p rze
w agę Niemiec, is tn ie jącą  dzięki ich zasobom tech 
nicznym  i m a te rja lnym , oraz dzięki w iększej, 
j a k  dotąd, liczbie zaludnienia. Szanse na  p rz y 
szłość są bezw zględnie  po naszej stronie, b iorąc 
pod uw agę ciąg ły  spadek  rozrodczości narodu  
niem ieckiego — ale jeśli  sami, w e  w łasnym  do
m u zaczniem y propagow ać „ regu lac ję  u rodzeń66, 
w y t r ą c i m y  s o b i e  z r ę k i  n a j w a ż n i e j 
s z e  a t u t y ,  pope łn ia jąc  k ro k  n ieledw ie  samo
bójczy.

W  analogiczny  zresztą  sposób ocenia sy tu a 
c ję  także  zagranica. Bardzo c h a rak te ry s ty czn e  
b y ły  pod tym  w zględem  echa ostatniego spisu 
ludności w  państw ie  polskiem. P oda jąc  jego w y 
niki, zwłaszcza zaś c y fry  p rzy ro s tu  natu ra lnego , 
p rasa  n iem iecka z w idocznem  zdenerw ow aniem  
p isa ła  o „wzroście n iebezpieczeństw a po lsk ie
go66; n iek tó re  pism a w  zw iązku  z tern oświadcza
ły  nawet, że a k c ję  o rew iz ję  granic, w  szcze
gólności o odzyskanie  „ k o ry ta rz a 66 na leży  jak -  
n a jb a rd z ie j  przyśpieszyć, gdyż czas — dzięki 
rozrostowi liczebnemu narodu  polskiego — p r a 
cu je  p rzec iw  Niemcom, wobec czego pot mi ju ż  
może być  zapóźno... Równocześnie p rzy jac ie le  
zagraniczni Polski, dziś tak  n ies te ty  nieliczni, 
zgodnie w yraz il i  opinję , iż s ilny  p rzy ro s t  n a tu 



ra lny  naszego narodu jest główną podstawą do 
nadziei, że Polska, wtłoczona miedzy dwa wiel
kie kamienie młyńskie — Niemcy i Rosję — 
wyjdzie jednak  wkońcu zwycięsko ze swego 
trudnego, tragicznego prawie położenia między
narodowego. Pod tym względem niezmiernie* 
charakterystyczne były  głosy prasy francuskiej, 
a także wielu dzienników angielskich, włoskich, 
a mery kań skich.

Warto tu podkreślić, że atut polski w dzie
dzinie ludnościowej polega nietylko na tern, iż 
w razie ewentualnej w ojny polsko - niemieckiej 
będziemy rozporządzali bogatszemi niż obecnie 
zasobami materjału ludzkiego. Polega on także 
na tern. że Niemcy mogą się po pewnym czasie 
znaleźć w obliczu Polski tak silnej dzięki je j  
przyrostowi naturalnemu, iż rozpoczęcie z nią 
w ojny  stanowić będzie dla nich zbyt wielkie 
ryzyko, przy wzięciu zwłaszcza pod uwagę co
raz dalej idącego zaabsorbowania Rosji konflik
tami na Dalekim Wschodzie.

Drugą przyczyną, dlaczego dbać musimy 
o to, by nasz przyrost natura lny  nie zmniejszał 
się, jest konieczność k o 1 o n i z a c j i w  e w n ę- 
t r z n e j .  Kolonizacja to — to popieranie na
pływu ludności wiejskiej do miast, celem w y 
parcia stamtąd żydów i stworzenia rodzimego 
mieszczaństwa polskiego, po drugie zaś osiedla
nie się polskich chłopów, mieszczan i inteligen
tów na obszarze słabo dotychczas zaludnionych 
województw wschodnich, by i te ziemie zespoli
ły się narodowo i kulturalnie z resztą Rzeczy
pospolitej.

Na to jednak  potrzeba nam też ludzi. Po
wie tu może ktoś, że ludzi mamy wyć, że Pol
ska jest już przeludniona. Otóż jest to n iepraw 
da. Gęstość zaludnienia Polski wynosi zaled
wie około HO mieszkańców na kilometr kw adra
towy, jest więc dużo niższa, niż u całego szere
gu państw europejskich. Są niewątpliwie oko
lice przeludnione — w  takiej np. Małopolsce za
chodniej wieś cierpi na nadmiar ludzi i w kon
sekwencji jest to typowy kraj  karłowatych go
spodarstw rolnych. W chwili obecnej i w in
nych dzielnicach k ra ju  odczuwa się przeludnie
n i e — ale jest to wynikiem złej sytuacji gospo
darczej, mającej niewątpliwie charakter, mi
mo wszystko, przejściowy. Niezależnie zaś 
od tego trzeba stwierdzić, że w takiem np. wo
jewództwie poleskiem są powiaty, w których 
gęstość zaludnienia nie przekracza dwudziestu 
paru osób na kilometr; że podobnie jest w w oje
wództwie nowogródzkiem, w niektórych stro
nach Wileńszczyzny itd.1) Ileż zaś wolnych

*) Także zresztą w W ielkopolsce i na Pom orzu gę
stość zaludnienia niższa jest od p rzecię tnej gęstości w ca
lem państw ie, choć wyższa oczywiście, niż na wschodzie. 
Niższy od przeciętnego jest również na zachodzie p rzy 
rost ludności w ostatniem  dziesięcioleciu. W ojewództwo 
poznańskie w okresie od 1921—1931 roku w ykazuje n a j
niższy ze wszystkich województw p rzyby tek  zaludnienia, 
a w n iektórych jego pow iatach ludność uległa naw et

P r e n u m e r a t ę

„ A W A N G A R D Y "
n a j le p ie j  w p ł a c a ć  
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placówek i w arsztatów pracy opróżnić się może 
w miastach i miasteczkach b. Królestwa, Mało
polski i kresów wschodnich, w miarę stopniowe
go wypierania elementu żydowskiego! Wszak 
liczba żydów w Polsce dosięga 3 mil jonów.

Tutaj  mógłby znów ktoś powiedzieć: Wszyst
ko to jest bardzo piękne, przyrost ludności w 
Polsce jest rzeczą niezbędną, ale czy nie nale
żałoby n a  r a z i e  nieco go zahamować ze wzglę
du na obecną nędze gospodarczą i przeczekać 
do lepszych czasów? Otóż tego rodzaju rozu
mowanie jest jednym z największych błędów, 
jak ie  można popełnić przy omawianiu zagadnie
nia polityki populacyjnej w  Polsce. Pomijamy 
już fakt, że h istorja  nie czeka — i że zwłaszcza 
w stosunku do Niemiec każdy rok zmniejszone
go przyrostu ludności w Polsce stanowi osłabie
nie naszych szans zwycięstwa w ostatecznej roz
grywce z imperjalizmem germańskim, dążącym 
do ponownego zniszczenia naszego państwa.

Niezależnie jednak od tego jest już niemal 
naukowym pewnikiem, że z chwilą, gdy b a k 
cyle propagandy maltuzjanistycznej, bądźtez 
inne powody, działające w tym samym k ie run
ku, ogarną szerokie rzesze ludności i w konsek
wencji liczba urodzeń pocznie maleć — o d 
w r ó t  z t e j  d r o g i  j e s t  j u ż  n i e m o ż l i w y .  
Początkowa grudka śniegu zamienia się w 
lawinę, k tórej dziełem staje się z n i s z c z e 
n i e  p ł o d n o ś c i  r a s y  — i wszelkie spóźnio
ne zabiegi nic tu  już  pomóc nie mogą. Za k la 
syczny teren doświadczalny w  te j dziedzinie 
uważać można F rancję  w ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu — ostatnio zaś terenem takim 
staje sic całe te ry to r jum  etnograficzne niemiec
kie.

Polska polityka narodowa musi przeto jak- 
najbardziej stanowczo przeciwdziałać — podob
nie, jak  to czyni Mussolini we Włoszech — 
wszelkim próbom przeszczepienia epidemji mal- 
tuzjanizmu na nasz grunt. Argument, że ilość

zm niejszeniu. Jest to w ynikiem  w yem igrow ania w ielk iej 
liczby Niemców do Rzeszy, czego nie zdołał zrów now a
żyć an i napływ  przybyszów  z innych dzielnic Polski, ani 
p r zy r os t na tu r  a lny.

W w ojew ództw ach w schodnich — i to jest duże n ie
bezpieczeństw o — przyrost n a tu ra ln y  ludności ru sk ie j
i b ia łorusk iej, zwłaszcza p raw osław nej, je s t wyższy, niż 
p rzyrost n a tu ra ln y  ludności polsk iej.



obywateli należy poświęcić na rzecz ich „ jako
ści*', że większą wartość posiada garść jednostek 
zdrowych i dobrze odżywianych, niż rzesze 
cherlaków — z punktu widzenia polskiej poli
tyki populacyjnej również nie w ytrzym uje  k ry 
tyki. Z wyżej wymienionych już względów sil
ny przyrost ludności jest nam niezbędny, a rze
czą m ądrej polityki społeczne j i gospodarczej bę
dzie troska o zapewnienie nowym pokoleniom 
niezbędnych w arunków  bytu. Do przetrwania 
zaś ciężkich okresów (takich, jak  np. obecny) 
ludność Polski, ze względu na swój niższy na- 
ogół poziom potrzeb, przygotowana jest na 
szczęście lepiej, niż zdemoralizowane i rozpiesz
czone dobrobytem społeczeństwa kra jów  zacho
dnich.

Przytem. jeśli chodzi już  o kw estję „ jako
ści44. to dotychczasowe doświadczenia wykazują , 
iż zmniejszenie się płodności danego narodu, 
wywołane czyto względami na tu ry  bardziej or
ganicznej. czyteż odpowiednią propagandą, by 
najmniej nie idzie w parze ze wzrostem siły fi
zycznej i moralnej jego młodych pokoleń — ra 
czej i w tej dziedzinie następuje dekadencja. 
Za upadkiem ilości idzie zwykle też upadek j a 
kości.

*

Oczywiście, zajm ując takie — jedynie słusz
ne — stanowisko, kierownicy polskiej polityki 
narodowej zdawać sobie muszą sprawę z ogrom 
nego wysiłku, jakiego potrzeba będzie dokonać, 
by p r z y r o s t o w i  l u d n o ś c i  P o l s k i  n a 
d ą ż a ł o  t e m p o  j e j  r o z w o j u  g o s p o d a r 
c z e g o  i b y  n a r a s t a j ą c e  r z e s ze n o 
w y c h  o b y w a t e l i  r o z m i e s z c z a ć  o d p o»- 
w i e d n i o n a  o b s z a r z e  c a ł e g o  p a ń s t w a  
p o  w s i a c h  i p o  m i a s t a c h  w m y ś l  z a ł o 
ż e ń  w s p o m n i a n e j  j u ż  „ k o l o n i z a c j i  
w e w n ę t r z n e j 44. Plan tej kolonizacji winien 
być szczegółowo opracowany zgóry na szereg 
lat i z niesłabnącą energ ją  wcielany w7 życie.

*
Tyle co do propagandy „regulacji urodzeń4*. 

Niewiele mnie j szkodliwde przedstawiają się in
ne „hasła" p. Boya, np. postulat daleko idącego 
ułatwienia rozwodów, który  uwzględniła w 
swym projekcie komisja kodyfikacyjna, w pro
wadzając nawet coś w7 rodzaju krótkotrwałego 
• małżeństwa na próbę**. Nie trzeba podkreślać, 

że wspomniane pomysły godzą bezpośrednio w 
zwartość i siłę ż y c i a  r o d z i n n e g o  i w kon
sekwencjach swych musiałyby doprowadzić do 
rozkładu tego właśnie czynnika, k tóry  posiada 
z n. a c z d n i e  d e c y d u j ą c e  d l a  u t r z-yj m a-

n i a w i ę z i  n a r o d o w e j  i c i ą g ł o ś c i  ż y- 
c i a n a r o d o  w e g o.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, że 
współczesne życie rodzinne posiada wiele stron 
ciemnych — że współżycie ogromnej ilości mał
żeństw jest mało szczęśliwe i że podobnie jest w 
stosunkach miedzy rodzicami i dziećmi. Droga do 
napraw y tego stanu rzeczy prowadzić jednak w in
na nie przez osłabianie podstaw życia rodzinne
go, ale przez ś w i a d o m e, w y  t r  w a ł e p o d 
n o s z e n i e  o g ó 1 n e g o p o z i o m u  e t y k i  
i k u 1 t u r y  w s t o  s u n k a c h m i ę d z y  l u d  ź- 
m i. Jest to przedewszystkiem zagadnienie o d 
powiedniego w y c h o w a n i a m ł o d y e h p o- 
k o l e ń .

*

Wychów7anie to nie będzie mogło mieć nic 
wspólnego także z ogólnym „tonem** działalno
ści publicystycznej p. Boya, k tórym  jest choro
bliwy przerost pierwiastka seksualnego i w yzna
czanie mu roli niemal naczelnej w życiu czło- 
w ieka. Anormalne w arunki życia powojennego 
narobiły tu już i tak dużo złego, to też dalsze 
szerzenie kultu dla erotyzmu i niszczenie wszel
kiej  dyscypliny, jaką  człowiek w  tym zakresie 
sam na siebie, w  imię wyższych nakazów moral
nych i społecznych, nałożył, musiałoby doprowa
dzić do zupełnej degeneracji młodych pokoleń 
w Polsce, do zamienienia ich w gromady bez
myślnych i rozwydrzonych egoistów, głuchych 
na wszelkie pobudki idealizmu i niezdolnych do 
jak ie jkolw iek  twórczej pracy.

Niechże przestrogą i drogowskazem będą 
nam tu słowa, które Roman Dmowski wygłosił 
na zjeździe Dzielnicy Krakowskiej Obozu Wiel
kiej Polski w d. 6 marca 1927 roku, a więc okrą
gło pięć łat temu:

„Dusza ludzka — mówił wówczas Dmowski 
— nie podnosi się na wyższy poziom moralny, 
nie uszlachetnia się, ale podleje w atmosferze 
rozpasania obyczajów i publicznego bezwstydu.
I dlatego, jeśli chcemy z Narodu zrobić potęgę, 
silnie go zorganizować, uczynić go zdolnym do 
ofiarnego czynu, musimy wypowiedzieć bez
względną walkę temu rozkładowi obyczajów7, 
jaki dziś, zwłaszcza w powojennym okresie, sze
rzy się przez literaturę, prasę, tea try  i inne wi
dowiska itp.

„Wielkie poryw y ducha ludzkiego rodzą się 
tylko w atmosferze czystej, a nam, którzyśmy 
własne państwo bez wielkiego wysiłku uzyskali, 
potrzebny jest wielki wysiłek, ażeby byt jego 
utrwalić i poprowadzić je po należytej drodze 
do jego wielkich przeznaczeń.44. NEAIO.

K S I Ą Ż K I  
ROMANA DMOWSKIEGO

ŚWIAT POWOJENNY i POLSKA
C en a  10 z ł

już opuściło  p rasę  i je s t do nabycia  
we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

u z i  w n u i



UW AG I.
MŁODZIEŻ AKADEMICKA W SZEREGACH 

NARODOWYCH.

O dbyte osta tn io  w alne zebran ia akadem ickich  „B ra t
nich Pomocy“ dow iodły ponad w szelką w ątpliw ość dwóch 
rzeczy. N ajp ierw  tego, że młodzież akadem icka w ogrom 
nej swej większości w idzi nadal w ideologji obozu n aro 
dowego odpow iednik swych dążeń sp o łeczno -po litycz
nych, swego stosunku do narodu. N astępnie zaś tego, że 
mimo całego w spółczesnego zm aterjalizow ania młode po
kolenie — w m asie swej p rzyna jm n ie j — jest zdecydow a
nie oporne w stosunku do wszelkich prób  zastraszenia 
go, czy też przynęcenia obietnicam i korzyści m aterja l- 
nych. To w łaśnie było głów ną przyczyną załam ania się 
a tak u  „sanacji** na narodow y stan posiadania w obrębie 
wyższych uczelni — ataku , prow adzonego w tym  roku 
z takim  nakładem  sił i środków, ja k  nigdy dotąd.

W ciągu osta tn ich  k ilku  tygodni młodzież narodow a 
odniosła kolejno decydujące zw ycięstw a na Politechnice 
Lwowskiej, na U niw ersytecie Lubelskim , w poznańskiej 
Wyższej Szkole Llandlowej — dale j na U niw ersytecie Ja 
na K azim ierza we Lwowie, we W zajem nej Pomocy M edy
ków w K rakowie, na trzech wyższych uczelniach w ar
szaw skich: U niw ersytecie, Politechnice, W yższej Szkole
Budowy Maszyn W aw elberga i Rotwapda, ostatnio zaś 
na U niw ersytecie Poznańskim  i w w arszaw skiem  Zrzesze
niu A kadem ickich Kół P row incjonalnych.

W ataku  swym na te ren ie  W arszaw y „sanacja** w y
zyskała specja ln ie  spraw ę defraiidiacyj, popełnionych na 
politechnice stołecznej. 1 ta  b roń  jed n ak  zawiodła, gdyż 
ogół młodzieży dobrze był poinform ow any, że nie kto in 
ny, ja k  narodow cy w łaśnie defraudacje  te  w ykry li i po 
su rowem zbadaniu  spraw y postąpili wobec w inowajców 
z odpow iednią bezwzględnością, ja k  św iadczy w yrok  są
du koleżeńskiego „B ratn ie j Pom ocy“. W ystępne je d 
nostki znaleźć się mogą wszędzie, ale zdrow ie dane j o r
ganizacji, czy obozu poznaje się w łaśnie po tern, czy po 
tra fi ona tępić po jaw iające  się objaw y zła, czy też po 
zwala się im rozrastać.

Zresztą w św ietle ostatnich dochodzeń pow stają  róż
ne podejrzen ia co do sposobu, w jak i w inow ajcy nad 
użyć na politechnice dostali się na swe stanow iska. S p ra
wa Czy ryckiego z w arszaw skiej W. S. H., k tóry , ja k  się 
okazuje, był bliższy „sanacji“ niż obozowi narodowem u, 
da je  pod tym  względem niezw ykle dużo do myśleniat..

Bądź co bądź młodzież narodow a ma powody ku temu, 
by być jeszcze ostrożniejszą, niż dotychczas, w doborze 
ludzi. Że ten  dobór zresztą naogół je s t trafny , o tern 
św iadczy fak t w spaniałego rozkw itu  akadem ickich  orga- 
n izacy j samopomocowych tam, gdzie rządzą narodow cy, 
o tern św iadczy także rozw ój Związku N arodow ego P ol
skiej M łodzieży A kadem ickiej, naczelnej organizacji s tu 
dentów  polskich, p rzy  k tó re j sto ją  oni n ieugięcie i w y
trw ale  mimo w szystkich w ym ierzonych w je j stronę 
uderzeń.

DO CZEGO POWOŁANY JEST OBÓZ WIELKIEJ POLSKI.

Są ludzie, k tó rzy  chcieliby m niej lub w ięcej bezw ied
nie pom niejszyć znaczenie i rolę O bozu W ielk iej Polski. 
Ludzie ci zn a jd u ją  się n iety lko poza naszem i szeregam i. 
Również w śród nas m ożnaby ich znaleźć tu i ówdzie.

W pojęciu ich ry su je  się n iezupełnie w yraźnie p rzezna
czenie dziejow e O bozu i zakres jego działania

A więc w yobraża ją  sobie, że Obóz W ielkiej Polski 
w inien stać się taką  sobie zw ykłą o rganizacją bojow ą, 
przeznaczoną do określonych ty lko  celów i k ładącą w y
łączny nacisk na sw ój rozwój, że tak  powiemy, fizyczny. 
D oceniając w całe j pełni znaczenie spraw ności fizycznej 
i p ragnąc je j  rozw oju w naszych szeregach, musimy 
stw ierdzić, że Obóz W ielk iej Polski nigdyby się nie ro z 
rósł, gdyby jednocześnie nie rozw ija ł in tensyw nej p racy  
um ysłowej, gdyby nie w ystąpił z nowoczesnemi hasłam i 
politycznem i, gdyby nie stał się najnow szym  prądem  id e
owym w społeczeństwie polskiem. Zadaniem  Obozu W iel
k ie j Polski je s t stw orzenie ta k ie j orgamizacji, aby um ysł 
i siła szły razem , a nie osobno, ja k  to  się często w Polsce 
działo.

M ylne też n ieraz  słyszy się poglądy o celach Obozu 
W ielk iej Polski. A w ięc nie b ra k  takich, k tórym  się 
w ydaje , że istn ienie O bozu będzie już  zbyteczne, gdy 
np. ustanie obecny system  „sanacyjny**. W ówczas za
pew ne w pojęciu tych polityków  Obóz m iałby się rozw ią
zać i zniknąć z pow ierzchni życia. Naszem zdaniem , 
w tedy dopiero zaczęłaby się w łaściw a ro la Obozu, to 
je s t danie państw u n ie ty lko  rządu  narodow ego, a le  rz ą 
dów narodow ych. Isto tny  cel Obozu je s t czysto pozy
tyw ny: nauczyć się, ja k  rządzić państw em  z p u nk tu  w i
dzenia in teresów  narodow ych

O rgan izacja Obozu, oparta  na h ie rarch ji, karności 
i osobistej odpowiedzialności, je s t szkołą nowoczesnego 
system u rządzenia. O rgan izacja  ta  spraw ia, że nie m eto
dy wiecowo - ag itacy jne  są istotnym  i głównym środ
kiem  naszego działania, a le  m etody isto tn ie w ychow aw 
cze, zm ierzające do przekszta łcen ia mas, przychodzących 
do nas, w szeregi k a rn e  i zw arte, pod względem  ideo
wym oraz organizacyjnym . A na to trzeba p racy  indy 
w idualnej i zbiorow ej, pracy, idącej w głąb i w iążącej 
członków Obozu z jego organizacją w  sposób trwrały, 
a nie przelotny.

Obóz W ielkiej Polski nie je s t więc w yrazem  chw ilo
w ej k o n ju n k tu ry  politycznej w Polsce, je s t o rganizacją 
trw ałą , k tó ra  przygotow uje się do dania państw u rzą 
dów narodow ych. W szystkie nasze w ysiłki, w szystkie 
nasze p race pod tym kątem  widzenia wi nny być p row a
dzone.

ROZKŁAD.
Nie należy znęcać się nad  słabymi. D latego mało 

piszem y o „centrolew ie*, chociaż upadek  obozu lewico
wego w Polsce należy do cech na jb ard z ie j znam iennych 
współczesnego okresu. U padek ten, trzeba to stw ierdzić, 
nie miał przyczyn czysto m echanicznych. P rzyczyny jego 
są głębsze, bo ideowe i m oralne.

W eźmy np. ugrupowmnie ludowe. Zdaw ałoby się, że 
w obecnych czasach katastro fy  w roln ictw ie ma ono 
św ietne w arunk i rozw oju Tymczasem jest przeciw nie. 
N iew ątpliw ie prow adzona jest z jego strony  ak c ja  a g ita 
cyjna, ale je s t ona p ły tka  i bez w iększego efektu. Chłop 
przestał w ierzyć w dem agogję. H asła klasowe mu się 
p rze jad ły . N atom iast w okresie n iebyw ałego kryzysu 
zrozum ialsze s ta ją  mu się hasła narodow e, hasła narodo
wej solidarności. W czasie w ojny lub w ielkich n iebez



pieczeństw  człowiek n a jb ard z ie j klasowo usposobiony 
czuje się przedew szystkiem  członkiem swego narodu.

Pozatem  chłop ogląda się w tych czasach chaosu i roz
w ydrzenia m oralnego za pew ną siłą ideową. Z najdu je 
ją  w Kościele. A gdy myśli o polityce, to wódzi ją  w 
obozie na radowym , k tóry  niew ątpliw ie w ykazał n a jw ięk 
szy h a r t m oralny, i n a jtra fn ie jszy  zmysł o rjen tacy jn y  
w obecnych czasach. Jeszcze starsze pokolenie na wsi 
pozostaje gdzieniegdzie drogą bezw ładu przy  sz tandarze 
klasowym, a le  dla młodego pokolenia w iejskiego hasła 
klasowe są niew ystarczające. Rozumie ono coraz lepiej, 
że najeży przerobić stosunki w c a ł y m  narodzie, aby 
dla swoich młodych sił znaleźć p racę i możność by tow a
nia, tak  pow ażnie dziś zagrożoną. W Obozie W ielkiej 
Polski widzi coraz w yraźn iej młody chłop polski o rgan i
zację o dużej sile m oralnej, a przedew szystkiem  o w iel
k ie j zw artości. Chłop lubi porządek, a w Obozie p o rzą
dek jest.

Nie można natom iast tego powiedzieć o S tronnictw ie 
Ludowem. Przechodzi ono coraz w yraźniejszy  kryzys. 
S tarsi przyw ódcy odsunęli się, a( w pozostałe szeregi

zakrada się coraz w iększa rozterka, coraz w iększe zw ąt
pienie i coraz w iększy rozkład.

Nie mam y zamiairu mieszać się do sporu, ja k i na te 
renie W ielkopolski w ybuchł między głośnym działaczem  
ludowym, posłem dr. M ichałkiewiczem, a prezesem  S tron
nictw a Ludowego, posłem Noskiem. Zatarg  ten dopro
wadził do w ystąpienia, czy też do usunięcia posła Michał- 
kiewicza z Kl ubu Ludowego w Sejmie. P raw dopodobnie 
wiele w te j w alce je st mom entów osobistych, k tórych 
z zasady nic lubim y poruszać. Ale cały ten zatarg, za
pow iadający  ostateczny upadek  „Piasta* w W ielkopolsce, 
św iadczy niew ątpliw ie, ja k  słabą była więź m oralna, łą 
cząca poszczególnych działaczy ludow ych w jednem  
ugrupow aniu. A bez te j w ięzi m oralnej, bez silnego p rz e 
konania można naw et n ieraz robić dobre in teresy  i cie
szyć się osobistem powodzeniem , ale nie zrobi się dobrej 
polityki, to znaczy nie osiągnie się celu wyższego: z rea li
zowania sw ojej ideologji w państw ie.

A tę w iarę, to przekonanie, tę moc ma Obóz W iel
kiej Polski. D latego wieś, odw racając się od rozkładu, 
coraz żyw iołowiej ku niemu się zwraca.

Dział  O rganizaczin /

Gawędy obozowe.

Strach.
Już wiemy, co to jest ta łączność 

i na czem mniej więcej polega. I  wie
my również, że potrzeba jej wzięła 
się sama z siebie, że wspólne cele 
i walka o nie wytworzyła między 
nami więź, łączącą mocno i zwarcie.

A  przecież mimo wszystko tej 
łączności obozowej jeszcze mało, 
mało zwłaszcza jej przejawów w ży 
ciu na codzień. To pierwsze. A  dru
gie, że nie zrozumiemy jeszcze na
leżycie, dlaczego łączność obozowa 
konieczna jest w warunkach, wytwa
rzanych sztucznie i świadomie doko
ła nas w dzisiejszych czasach. Jakież 
ło warunki?

*
Od lat kilku walczy o panowanie 

w Polsce Strach. Źródła jego zna- 
my po imieniu, ale mniejsza o imiona. 
Strach rządził najpierw wszech
władnie, dobrze jednak wiedział, 
że przyjdzie czas, kiedy go może 
nie starczyć. Trzeba mu tedy sprzy
mierzeńców. Od samego początku 
hasał po Polsce najpierw w towa
rzystwie kanalij, które zawsze są blis

ko Strachu — potem zaś pod rękę 
z Nędzą. Nędza przysporzyła S tra 
chowi ludzi nawet w głębi duszy 
uczciwych. Bo doprawdy nie trzeba 
lepszych sprzymierzeńców dla S tra 
chu od tych, jakimi są Nędza i Głód. 
A  może nie ta zupełna Nędza, ale, 
powiedzmy, półnędza. W  tern towa
rzystwie Strachowi było i jest dobrze. 
Nie wszędzie, bo n. p. „z Poznania 
uciekł, oblizując się tylko na myśl 
czynu w tej dzielnicyf‘ ( Wacław 
Kostek - Biernacki: ,,Djabeł zwy- 
cięzcatf, str. tf) . Naogół przecież 
jeszcze jest.

Znamy te strachy w dziejach 
narodów; trwały, ale kiedy się skoń
czyły , zostało po nich zniszczenie 
w duszach straszne.

*
Strach w Polsce chce się unie

śmiertelnić. W idzi blade od niedo
statecznej strawy twarze obywateli, 
ręce, wyciągające się po jałmużnę, 
ale rozumie przecież, że ta ręka 
drżąca może, miast prośby, rzucić 
przekleństwo . . .

*
Wśród 3 0  miljonów obywateli 

Rzeczypospolitej wielu jest takich.

którzy się przed strachem nie ugięli' 
ale milczą, bo nie wiedzą, jakie ich 
słowa znajdą oddźwięk w społe
czeństwie, czy się na coś przydadzą . 
Dużo jest takich, którzy strach 
zrozumieli i — śmieją się z niego.

Strach zląkł się tych śmiejących 
się i opornych i dla nich wymyślił 
nowe sposoby.

*

Mowa była w Sejmie i o tern, że 
teraz przyjdzie czas na praworząd
ność, na nowych opartą ustawach. 
Co kilka więc minut wychodzi jakaś 
ustawa, byle tylko ich w krótkim  
czasie było jak najwięcej, aby potem 
praworządność nową, na nowych 
opartą ustawach, w życie wprowa
dzić. Wołano: niech żyje prawo
rządność!

*

Ktoś krzyknął: A  kto wprawi 
oko Nowaczyńskiemu?

Ktoś odpowiedział: Niech Pan 
uważa, żeby Panu nie wybito.

Tedy niech żyje praworządność...
*

I  Strach został. Koszmarne cie
nie chodzą za nami krok w krok.



Zatruwają dusze, spaczają chara
ktery, wypędzają wsłydliwość wszel
ką i honor zarówno osobisty, jak 
narodowy. Jedni straceni są dla 
narodu, drudzy milczą, bo krzyczeć 
nie mogą, inni załamują ręce z roz
paczy, szukają schronienia, oparcia, 
sprzymierzeńców do walki — walki 
ze Strachem.

*

Sprzymierzeńcami jesteśmy w 
strasznej walce ze Strachem; rozu
miecie ?

Chroniąc się przed zmorą, naród 
prze śladu jącą, p rzy chodź ą ludzie 
do nas, widząc tu wielkie siły do
walki skutecznej ze Strachem.*

Społeczeństwo ziem zachodnich, 
jakośmy rzekli, najmniej uległo 
Strachowi, ale ulega Nędzy. 1 to 
jest niebezpieczeństwo wielkie: Nędza 
wiedzie do rozpaczy. Ta Nędza jest 
nawet na rękę Strachowi, o tern 
pamiętać trzeba. Strach śmieje się 
szatańsko z tej Nędzy, bo ona mu 
w niewolę pędzi zbłąkane owce. 
A  o to chodzi Strachowi.

Trzeba tedy klin wbić między 
Strach i Nędzę naszą.

Trzeba, aby Nędza nie do przy
mierza, a do walki ze Strachem 
się zaprzęgła. Trzeba, aby ludzie 
śmiało podjęli walkę ze wszystkiem, 
co Polskę dziś gnębi, walkę o lepsze 
jutro. *

Łączność obozowa prowadzi do 
walki ze Strachem, co zatruwa du
szę narodu. Pojedyńczo walczyć 
nie sposób — ale w gromadzie 
obozowej, która ju ż  dzisiaj obejmuje 
szeroką ławą całe ziemie zachodnie, 
a obejmować zaczyna i resztę ziem 
Polski, zaiste jest siła do walki.
W  gromadzie obozowej, czując się 
silniejszymi, nie spodlejecie, nie 
splugawicie, ni zaprzedacie dusz 
Waszych w niewolę Strachowi. 
A  to ju ż  dużo, jeśli ochronimy 
część narodu przed zaprzedaniem.

To naprawdę dużo.
F E L IK S  F IK U S.

Z życia O. W. P.
ZJAZD KIEROWNIKÓW O. W. P.

Z DZIELNICY ZACHODNIEJ.

W dniach 20 i 21 lutego rh. w Poz
naniu w Sfaili S tronnictw a N arodow e
go p rzy  św. M arcinie 65 odbył się 
/ja z d  kierow ników  Obozu W ielkiej 
Polski z D zielnicy Zachodniej. R e
prezen tow ane były  54 pow iaty  przez

zgórą 170 delegatów. K ierow ał ob ra
dami przew odniczący Komit. D zielni
cowego O. W. P. kol. mgr. Jan Zdzi- 
to wiec ki.

R eferaty wygłosili: kol. poseł Ry
szard P iestrzyński (polityczny) i kol. 
red. Feliks F ikus (organizacyjny). 
Nadto przem aw iał z ram ienia w ładz 
O. W. P. w W arszaw ie kol. poseł dr. 
Tadeusz Bielecki. Omówiono szereg 
spraw  organizacyjnych. Zjazd był 
przejaw em  dalszego w spaniałego roz
rostu O W. P. na naszym terenie.

UWALNIAJĄCE WYROKI SĄDOWE.
(Dokończenie)

W B y d g o s z c z y  odbyła się 
przed sądem grodzkim  rozpraw a p rze
ciw szeregowi działaczy narodow ych, 
oskarżonych w zw iązku z zajściam i 
przedw yborczem i w d. 11 listopada 
1930 r. o „uczestnictw o w zbiegow i
sku u licz nem i nieposłuszeństwo w ła
dzom". Między oskarżonym i znajdo- 
v. ali się: ówczesny kierow nik  Pom or
skiego W ydziału W ojew ódzkiego Mło
dych O. W. P. kol. red. W acław C ie
sielski. ówczesny kierow nik  Powia
towego W ydziału Młodych O. W. P. 
w Chełm nie kol. red. Zbigniew Ł uka
czy ński, obecny kierow nik G rodzkie
go W ydziału O. W. P. w Bydgoszczy 
kol. Edm und Paluszkiew icz i inni  
członkowie O. W. P. Sąd uw olnił 
ich od w iny i kary.

Dnia 5 lutego zakończył się pvzed 
sądem  grodzkim  w I n o  w r o c ł a- 
w i u parokro tn ie  odroczany proces 
kom isarza policja państw ow ej K a
m ienieckiego przeciw  redaktorow i 
odpow iedzialnem u „D ziennika Ku~ 
jaw skiego“ p. Stefanowi P rzyby lsk ie
mu, oraz członkom O. W. P. kol. kol. 
Lłogdanowfr M aciejewskiemu) i L eo 

nardow i W olffowi z Trzem eszna. Ko
ledzy M aciejewski i Wolff oskarżeni 
byli o to, że zarzucili komisarzowi 
K a m ieniec kiem  u k r z y w op r zy sięst w o,
którego miał się dopuścić przed są
dem w' Gnieźnie, zeznając jako  św ia
dek na tem at zajść przedw yborczych 
w Trzem esznie w r. 1930. Sąd uwol 
nił kolegów M aciejew skiego i Wolffa 
od w iny i kary , uznając, że p rzep ro 
w adzili oni w ystarcza jący  dowód 
praw dy w zakresie  rozgłaszanych 
przez nich tw ierdzeń. Również red. 
P rzybylsk i zostaf uw olniony od winy 
i kary.

W sądzie grodzkim  w O s t r z e 
s z o w i e  toczyłui się rozpraw a w 
zw iązku z ostatniem i w yboram i do 
Sejmu, przeciw  kierow n. Pow iatow e

go W ydziału O. W. P., kol. Romanowi 
M ędlewskiemu. A kt oskarżenia za
rzucał oskarżonem u rozm yślnie fa ł
szywe obw inienie o przekroczenia
służbowe oraz zniewagę władz poli
cyjnych posterunku P. P. w M iksta
cie, dokonane przez doniesienie do 
p ro k u ra tu ry , w którem  p. M ędlewski 
zarzucał funkcjonariuszom  policji 
przekroczenie ustaw  o ochronie wy 
borów. O skarżony bronił się sam,
w ykazując zeznaniaimi poważnych 
świadków, że w ykroczenia ze strony 
policji rzeczywiście zachodziły, choć
p io k u ra tu ra  odmówiła ich ścigania. 
Po przeszło godzinnej rozpraw ie o- 
głosił przew odniczący sądu, sędzia 
S troński, w yrok, uw aln iający  oskar
żonego od wi ny i kary.

Dnia 8 lutego odbyła się w C h o j- 
li i c a. c h przed  sądem grodzkim  roz
p raw a karno  - sądowa z oskarżenia 
publicznego przeciw  członkom k ie
rownictwa placów ki O. W. P. w P i u 
sach (pow chojnicki). O skarżonym  
zarzucał a k t oskarżenia, że nie za re
jestrow ali placów ki w urzędzie. O- 
skarżeni na rozpraw ę się nie jaw ili, 
b ron ił ich adw okat Kopicki z C h o j
nic. O brońca oskarżonych podniósł 
bezpodstawność aktu  oskarżenia już 
na poprzedniej rozpraw ie, sprzeci
w iając się przytem  odraczaniu roz
p raw y ze względu na dalsze niepo
trzebne koszta. R ozpraw ę wówczas 
je d n ak  odroczono celem p rzesłucha
nia w ch a rak te rze  św iadka w ójta  Ja 
nuszewskiego z Brus. W ójt Jatnu- 
szcwski oświadczył, że ponieważ 
oskarżeni placów ki nie za re je s tro 
wali, przeto  wniósł o uk aran ie  „za
rząd u “ placówki. Świadek nie wie 
o tern, że oskarżeni nie potrzebow ali 
swej placówki zarejestrow ać. O broń
ca oskarżonych w niósł w ostatniem  
słowie o zupełne uw olnienie o sk a r
żonych. Sąd po naradzie ogłosił w y
rok, uw aln ia jący  oskarżonych od w i
ny i k a ry  na koszt skarbu  państw a, 
ponieważ nie istn ieje  przepis, obo
w iązujący do re je s tra c ji placów ek 
Obozu W ielkiej Polski, gdyż ce n tra 
la Obozu, zna jdu jąca  się w W arsza
wie, je s t tam że zarejestrow ana, zaś 
placów ka w B rusach je st jedyn ie 
f iiją  Obozu W ielkiej Polski, a f ilja  
nie podlega re jestrac ji. W obec tego 
należało w myśl przepisów  oskarżo
nych uniewinnić, ai koszty nałożyć na 
skarb  państwai

Podobna rozpraw a toczyła się dnia 
11 I utego w K o ś c i a n i e .  M iano
wicie dnia 29 m aja 1931 roku wydał 
sąd grodzki w Kościanie z polecenia



p ro k u ra tu ry  w Lesznie nakaz karny , 
k tóry  nak ładał na 5 członków Pow. 
W ydziału Obozu W ielkiej Polski w 
Kościanie karę  p ieniężną w wysoko
ści 10 zł. dla każdego, za to, że „do 
togo czasu w Kościanie jako  zarząd 
nie zgłosili stow arzyszenia „Obóz 
W ielkiej Polski*4 oraz nie przed łoży
li przepisów  tow arzystw a w urzędzie 
bczp. i porządku publicznego w Ko
ścianie** (przekroczenie z § 3 i 18 ust. 
' dnia 19. 4. 1908. „Dz. U. Rzeszy 
Niem.“. str. 151. nr. 18). O bw inieni 
odw ołali się do sądu grodzkiego w 
Kościanie, k tó ry  po parokro tnych  od
racza niach spraw ę tę rozstrzygnął. 
Na ław ie oskarżonych zasiedli kol. 
kol. Czesław  Szłapka, Ludw ik Bie
lawski. F ranciszek  Bąk, W itold U r
bański i Piotr Kaliszewski. Naczel
nik  sądu grodzkiego Liebicli odczy
ta! pismo m inisterstw a spraw  wewn., 
k tóre stw ierdza, że Obóz W ielkiej 
Polski je s t o rganizacją o charak te rze  
politycznym  i jako  taka  nie podlega 
re je s tra c ji O skarżyciel publiczny 
p. N ap ierała  popierał nakaz k arn y  
Lez jak iegokolw iek uzasadnienia^ W 
im ieniu obw inionych dłuższe uzasad
nienie, w ykazu jące  bezpodstaw ność 
nakazu karnego, wygłosił kol. P iotr 
Kaliszewski. Sąd grodzki w ydał w y
rok. uw aln ia jący  obw inionych od za
rzu tu  w .nakazie karnym , idąc po 
m yśli okólnika min. sp raw  wewrn, 
że organizacje polityczne nie pod le
gają  przym usow ej re je strac ji, i kosz
ty  postępow ania sądowego nałożył 
na skarb  państw a.

Zaznaczyć należy, że odnośnie do 
re je s trac ji placów ek O. W. P. an a lo 
giczne, co sądy w C hojnicach i Ko
ścianie, w yroki, w ydały już poprzed
ni sądy w P o b i e d z i s k a c h  i B o- 
j a n o w i e .  O w yrokach  tych do
nosiliśm y już w poprzednim  num e
rze „Awangardy**.

W W e j h e r o w i e  d 10 lutego 
odbyła się przed sądem grodzkim  
rozprawa, przeciw ko członkom O. W. 
B., B ernardow i P ieperow i i tow arzy
szom o w ystępek z par. 131 k. k., po
pełniony rzekom o na zebraniu O. W. 
B. w Łebnie dnia 11 październ ika 
*931 r.. Po przesłuchaniu  św iadków
oskarżyciel publiczny N aw rocki co 

g o  reszty  oskarżonych cofnął o skar
żenie, co do P iepera prosił o „p rzy
k ładne ukaranie** z par. 131, w zględ
nie z par. 360 k k ,  punk t 11 -ty. Za
brał głos obrońca oskarżonych, adw. 
W egner i w k ró tk ie j, ale św ietnej r e 
plice w ykazał bezpodstaw ność oskar-

renia. Po k ró tk ie j przerw ie sąd ogło
sił w yrok, un iew inniający  kol. P ie
pera. Koszty nałożono na skarb  pań 
stwa. Zainteresow anie procesem  by
ło duże. Publiczności zebrało się du
żo, tak  z m iasta, jak  i powiatu.

Dnia 17 lutego przed brodnickim  
sądem grodzkim  na sesji w yjazdo
wej w G ó r z n i e  odbyła się ro zp ra
wa przeciw ko kol. K alinowskiem u, 
członkowi O. W. P. z G órzna Akt 
oskarżenia zarzucił oskarżonem u K., 
że podczas pew nej defilady w G órz
nie dopuścił się obrazy „Strzelca**. Po 
przeprow adzeniu  przewodu sądowef- 
go i w ysłuchaniu św iadków  sąd nie 
rnógł nabrać przekonania o w inie 
oskarżonego i po dłuższej naradzie 
wydał w yrok uw alniający, a koszty 
nałożył na skarb  państw a.

Przed sądem okręgow ym  w T o r u -  
n i u odbyła się ciekaw a rozpraw a 
przeciw  kol. Zbigniewowi Łukaczyń- 
skiemu, b. redaktorow i „Ziemi Ciieł- 
mińskiej**. Tło spraw y jest następu
jące: W nr. 44 „Ziemi Chełm .“ z ro
ku 1930 umieszczono a r ty k u ł pod tyt. 
.W styd starożytnych E gipcjan  

chlubą nowoczesnych Polaków*6, w 
którym  au to r om awiał spraw ę uw ię
zienia po przew rocie m ajow ym  gen. 
Rozwadowskiego i gen. Zagórskiego. 
Z powodu tego a rty k u łu  red. Łuka- 
czyński pociągnięty został do odpo
w iedzialności i skazany w yrokiem  
sądu grodzkiego na 400 zł. grzywny. 
Sąd okręgow y w Toruniu  w yrok ten 
zatw ierdził z tern uzasadnieniem , że 
oskarżonem u chodziło o w yw ołanie 
w rażenia, iż dzieje się bezpraw ie. 
N askutek  w niesionej przez obrońcę 
adw.  dr. B urka kasacji, Sąd N ajw yż
szy zaskarżony w yrok, z powodu 
m ylnej w ykładni par. 151 k. k. i od
mowy przeprow adzenia dowodu p raw 
dy, uchylił i spraw ę przekazał sądo
wi okręgow em u do ponownego roz
patrzenia. Po zreferow aniu  spraw y 
obrońca ponowił wniosek o dopusz
czenie dowodu z przedłożonej sądowi 
broszury  prof. dr. M. Zdziechowskiego 
p. t. „Spraw a sum ienia polskiego66. 
Sąd postanow ił dopuścić ten dowód. 
W dalszym  ciągu odczytano obszer
nie um otyw ow any wywód kasacyjny, 
w którym  cytow ane były ustępy  z te j 
b roszury . Po zam knięciu przew odu 
sądowego p ro k u ra to r poparł oskarże- 
inie i w niósł o zasądzenie. O brońca 
podniósł w swem przem ów ieniu, że w 
inkrym inow anym  a rty k u le  nie cho
dziło o to, że generałow ie ci zostali 
uw ięzieni, lecz że ich p rze trzym yw a
no wr areszcie przez długie miesiące,

areszt gen. Rozwadow skiego trw ał 
bowiem cały rok, a spraw a gen. Za
górskiego dotąd nie je s t załatw iona. 
W ynika z tego, że pew nym  osobom 
zależało na w ięzieniu tych genera
łów, a  śledztwo było ty lko  pozorem. 
W końcu wniósł o uw olnienie oskarżo
nego dla b rak u  podm iotowej isto ty  
czynu. Sąd po k ró tk ie j naradzie ogło
sił w yrok, uniew inniający  red. Ł. 
i nak łada jący  koszty na skarb  pań 
stwa.

Jedynie w procesie, k tó ry  toczył 
się dnia 7 stycznia przed  izbą karną 
sądu okręgowego w T o r u n i u p rze
ciw red. E dw ardow i Piszczowi, za
padł wyrok, skazujący  go na 2 mie
siące w ięzienia w zw iązku z przem ó
wieniem red. Piszczą na zebraniu  
S tronnictw a Narodowego w Zielenin 
(pow. w ąbrzeski). Red. Piszcz p rze
byw ał od 2 zgórą m iesięcy w w ięzie
niu śledczem, z którego za raz  po w y
roku został zwolniony, gdyż czas po
bytu w w ięzieniu zaliczono na po
czet kary. Od w yroku w niesiona zo
stała apelacja..

WIĘZIENIE ZA OSZCZERSTWA, 
RZUCONE NA CZŁONKÓW O. W. P.

Latem  ubiegłego roku cała prasa 
„sanacy jna66 doniosła, — wśród 
grzm iących gromów potępienia na 
obóz narodow y — o w ynikach rew i- 
zyj, przeprow adzonych w Kielcach 
u członków O. W. P., oskarżonych 
jakoby  o dokonanie napadów  na 
sklepy i zorganizow anie szajk i zło
dziejsk iej z pośród uczniów m iejsco
wego gim nazjum  im. Śniadeckiego. 
W tych kłam liw ych doniesieniach ce
lował w arszaw ski „K urjer P oranny66, 
k tó ry  pisał, że szajka składała się 
7 12 chłopców, k tórzy  okradali szat
nię w spom nianego gim nazjum  i licz
ne sklepy. Za skradzione pieniądze 
miano urządzać o rg je z kobietam i.

Głównym i organ izato ram i szajk i 
byli rzekom o członkow ie O. W. P„ a 
między nimi student Zaręba i m łody 
księgarz Ungier, k tórych wym ieniono 
w spisie aresztow anych. Podano rów 
nież spis am unicji, znalezionej w cza
cie rew izji: 4 g ranaty , 2 rew olw ery, 
chem ikalja  do w yrobu bomb itp. W 
m ieszkaniach aresztow anych  m iano 
znaleźć szyfr z nazw iskam i działaczy 
O. W. P. K łam liwe to doniesienie 
posłużyło „K urjerow i Por.“ do posta
w ienia O. W. P. pod zarzutem  prze- 
win n a tu ry  krym inalnej. W kilka 
dni po ogłoszeniu tych „rew elacy j66, 
kol. kol. Zaręba i. U ngier nadesłali



t,Kur jerów, ii /Porannemu***) sprostow a
nie, w którem  stw ierdzili, że nic 
wspólnego z tą  spraw ą nie m ają i że 
nie jes t im w ytoczony żaden proces 
o udział w szajce złodziejskiej. Spro
stow anie to umieszczono w form ie 
skażonej, by rozpocząć nowe a tak i 
na niew innych ludzi.

W obec takiego stanow iska „K u rje
ra Porannego**, pp. Z aręba i [Jngier 
zaskarży li w ydaw cę tego pism a pana 
Ludw ika F ryzego do sądu okręgow e
go o obrazę i nieum ieszczenie sp ro 
stow ania.

Spraw a była d. 20 lutego rb roz
pa tryw ana  w sądzie okręgow ym  w 
W arszawie. Poniew aż na rozpraw ę 
nie staw ił się ani oskarżony, an i jego 
adw okat, sąd w ydał w yrok zaoczny.

W im ieniu kol. kol. Zaręby i Un- 
giera, popierał oskarżenie adw. Ale- 
skander Dębski. Adw. D ębski do
m agał się surow ego u k ara n ia  p. F ry 
zego, k tóry , jako  doświadczony dzien

nikarz, m usiał wiedzieć, że napastu 
je  niew innych łudzi. K łam liw e za
rzuty, podniesione publicznie, w yrzą
dziły skarżącym  w ielką krzyw dę mo
ralną, a  naw et m aterja lną , gdyż są to 
młodzi ludzie, wchodzący dopiero w 
życie, a więc* zm uszeni n ie jednok ro t
nie do w alki z licznemi przeciw no
ściam i losu

Sąd, po w ysłuchaniu mowy adwko- 
kja/ta Dębskiego, skazał p. Ludw ika
Fryzego na 4 m iesiące w ięzienia
i grzyw nę pieniężną 1200 zł.

W yrok ten je s t zarazem  potępie
niem kam pan ji niegodziwych osz
czerstw ca łe j p rasy  „sanacyjnej**.

UMORZENIE ŚLEDZTWA PRZECIW 

RED. ZAJĄCZKOWI.

W październ iku  roku ubiegłego 
aresztów  jamo w Bielsku pod p re te k 
stem „popełnienia zd rady  głównej**

zasłużonego działacza narodow ego 
kol. Edw arda Zajączka, okręgow ego 
k ierow nica O. W. P. i red ak to ra  mie
sięcznika „Młody Narodowiec**. — 
A resztow anie nastąpiło  na dwa dni 
przed w ielką m anifestacją  narodow ą 
w Bielsku z okazji 30-lecia „Domu 
Polskiego**. Red. Zajączek byt głów
nym organizatorem  te j uroczystości, 
połączonej z obchodem ku czci ks 
S tojałow skiego i aresztow anie un ie
możliwiło mu wzięcie w n ie j udziału, 
śledztwo prow adzone było na szero 
ką skalę i wr rezu ltac ie  — po spisaniu 
tomów protokółów  i zeznań — red. 
Zajączkow i zwrócono zabrany  w cza
sie rew izji notes, oraz nadesłano mu 
postanow ienie sędziego okręgow ego 
śledczego w C ieszynie (z dnia 19 lu 
tego), w którem  sąd postanow ił 
„um orzyć śledztwo przeciw  E dw ar
dowi Zajączkow i o zbrodnię zd rady  
głów nej“ i obarczyć kosztam i postę
pow ania sądowego skarb  państw a.

TREŚĆ NUM ERU: Z d z i s ł a w  S t a  h 1 : K ierunek
narodow y i s ta re  doktryny . — R o m a n  F e n g l e r :  Na 
podbój Polski. — J a n i n a  K r ó l i ń s k a :  Choćlfy nam
w szystkie zabrano sztandary.... — N e m  o :  Szkodliwe „re- 
formatorstwo**. — U w a g i :  Młodzież akadem icka w sze

regach narodow ych. Do czego pow ołany jest Obóz W iel
k iej Polski. Rozkład. — D z i a ł  o r g a n i z a c y j n y :  
Feliks F ikus: G aw ędy obozowe. Z życia O. W. P.

R e d ak to r: S t e f a n  W y r  z y  k o  w s k i .

Proszek Renera
sam pierze!

przewyższa, jakościowo nawet najlepsze 
zagraniczne proszki do

Cena

A W A N G A R D A  ukazu je  się w początku każdego miesiąca. P R E N U M E R A T A  roczna 
zł. 5,—, półroczna zł. 2 gr. 50. Cena egzem plarza pojedynczego 50 groszy. O G Ł O S Z E N I A :  
cała strona zł. 150.—, % str. zł. 80.—, *4 str. zł. 45.—, 1/8 str. zł. 25.—, 1/16 str. zł. 15.—. ADRES 
REDAKCJI I ADM INISTRACJI: Poznań, św. M arcin 65, I p. (od podwórza). Telefon 19-49.

Konto P. K. O. nr. 203 851.

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: Je rzy  Rolbiecki, Poznań. — Czcionkam i D ru k a rn i M ieszczańskiej T. A. Poznań

85 g roszy


